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Liczne inowacje, jak ie I rzepro- 
wadza oetatniem i czasy Ubezpie- 
czaln ia Społeczna, nie cieszą się 
jakoś yopularnośi ią- Zawiódło na­
dzie je  ubezpieczonych skasowar e 
przychodni lekarskich na rzecz 
nowej in s ty tu c ji: lei ta rzy domo­
wych —  obecnip budzi niepokój 
zapow iedzi nowej re fo rm y, w  po­
staci skasowania wszystkich szpi­
ta li Ubezpieczalni. N a terenie 
W arszaw y tyczyłoby to w łaściw ie 
jednego jedynego szpitala Ubez­
pieczalni, który liczy aż... 170 łó­
żek.

L IC Z B A  S Z P IT A L I ZM N IE JSZA
s i e . —

Pro jek t ten musi budzić zanie­
pokojenie N ie  je s t  dla nikogo ta­

jem nicą, że  stan szpitalni etwa w 
Polsce jes t opłakany, ie  pod tym 
w zględem  stoirry w stosunku^ do 
zagran icy na szarym k ofteu.
św iadczą o tem c y fry : liczba -v>- 
żek, przypadająca na 10.000 m ie­
szkańców w  innych krajach Eu­
ropy i Am eryk i wynosi dwu, trzy 
i p ięciokrotnie więcej, ni* w  P o l­
sce. U  nas przypada zaledw ie 20 
łóżek na 10.000 ludzi (na  K re ­
sach —  8 łó żek !),  we 'rancji
37,2 łóżek, w  F in landj, 41,1, na 
Łotw ie 54,1, w  A u str ji 67,1, w St. 
Zjednoczonych 74,5, w' N iem- 
czech 87,2, Danji 02,4, a w  Szwaj 
ra r ji aż 10C łóżek.

Mimo tak niskiego stanu posia­
dania w  zaKresie szp ita ln ictwa 
nietylko, że nie czynim y postępów 
w  zakresie zw iększania ilości szy i 
ta li i łóżek, ale p rzeciw n ie: cofa­
my się z  roku na rok. Zmniejsza 
się zarówno liczba szpitali, jak  , 
liczba łóżek. W  roku lt  3? m ielli- 
1 „  726 s zr ita li i 70.937 łóżek, w 
roku następnym ju z tylko 710 
szpitali i 70.763 łóżka, w roku 
1 93J zaledw ie 676 szpita li i 69.083 
łóżka (c y fr y  te n,e obejmują szpi­
tali w ojskow ych ).

N a  tle  tych cyfr, zam iar ska«o- 
wania wszystkich szpitali Ubrz- 
pieczałni na teren ie ca łej Polski 
nusi w yglądać nietylko d z iw n i', 

a le 1 groźnie W  razie wybuchu 
ji k iejkolw iek w iększej epidem ji, 
staniemy bezradnie wobec te j ka­
tastrofy , Dowiem nawet dotycli- 
łasowu liczba urpitflli nie w rsta r 

czy na pokrycie w iększego zapo 
trzebowania.

JRÓ D ŁO  N IE D O R ZE C ZN E G O  
P R O J E K T U  

N ie  mówmy zresztą o  wypad­
kach nadzwyczajnych, lecz o awy 
czajuem, rorm alnem  zapotrzebo­
waniu Jak wytłum aczyć cnęć ska 
sowa nia np. szpitala w arszaw ­
skiego na Solcu, który liczy  ito  
łozek, co jes t chyba cyfrą  zupeł­
nie znikomą, w  porównaniu z nos 
cią ubezpieczonych i potrzebują­
cych opieki szp ita ln e j’

W yjaśn ia  nam to jeden z  toka­
rzy. W  Ubezpieczaln i is tn ie j*  ten 
aencja do um ieszczanie swych 
chorych nie w  szp;talach w łas­
nych lecz w  szpitalach samorzą­
dom uCh, bowiem utrzym anie cho­
rego w szpitalu miejskim kosztu­
je um iej, U  w  szpitalu Ubrzpie- 
cżalni Różnica kosztow jest tem 
większa, że szpitale m iejskie u- 
dzielają Ubezpieczalni rabatów w
wysokości 15 -  20 proc. Od ceny
zwykłej. Słowem —  prowadzenie 
własnych, ufaezpn czalr.ian ch 
szpitali nie wytrzym uje kalkula 
c ji finansowej i nie opłaci się.

L E C Z E N IE  W  S Z P IT A L I —  
l u k s u s e m .

Um ieszczenie chorego w  szp m 
lu m iejskim  nie jes t w o i nic 
czasach takie trudne: w p ia t 
mamy szpital zamało i teorc y 
nie biorąc, powinny’ byc one s 
pnepełn ione, lecz w  praktyce 
poło a łóżek stoi pustych, g > 
ludzie nie mają pipniędzy na e

czenie i chorują w  cionlu. Prze- ize swego punktu w idzen ia  ma ra- 
ciętn ie koszt pobytu w  szpitalu ,:ję, dążąc do zlikw idow an ia  zbyt
wynosi ? —  8 zł. dziennie. N ieza­
możny urzędnik, nauczyciel czy 
rzem ieślnik nie może sobie pozwo 
lid na kosztow ny pobyt w  szpita­
lu. Ubezpieczain ia może się w ięc 
chwilowo nie o-bawiać, że w szpi­
talach m iejskich zaDraknie m iejsc 
dla chorych ubezpieczonych: w y ­
sokie ceny, pobierane za pobyt w 
szpitalu i ogolne zuDozenie
warstw' pracujących, które pow ili 
ny, ale ze względów finansowych 
nie mogą s’ę  leczyć —  są dostate­
czną tego gwarancją.

Być może, że Ubezpieezalnia

kosztownych (a  czy ja  w in a? ) 
szp ita li; tem bardziej, że w ogole 
stara się ogran iczyć liczbę skie­
rowań do szp ita li do minimum... 
jeze l. jednak dojdzie do rea lizac ji 
tego planu, ao zlikw idow ania  
szpitali Ubezpieczaln i, będzie to 
n iew ątp liw ą krzywdą n ietylko dla 
ubezpieczonych, ale i dla całego 
społeczeństwa. Tem u projeKtow i 
przeciw staw ia ją  się energiczn ie 
lekarze ubezpieczalni i Zw iązek 
Lekarzy R. P., który złozył nawet 
w  tej sprawne obszerny m em orjał 
u M in istra  Opieki Społecznej

Polityko penonGlna e ai:efcii
domaga sie sasadniczej zm ia n y

W ielkie w rażen ie, zw łaszcza w  
kołach urzędniczych, w yw oła ła  po 
Jana przez, jedną z agencyj w a r­
szawskich w iadom ość o zam ierzo­
nej likw idacji b iur personalnych 
„W arszawski Dziennik Narouo- 
w y“  pow ita! tę zapow iedz ł zado­
woleniem, ośw iadczając, że : 

„Istnienie tych biur, które przeisto­
czyły się w ciDrzym.ego poupa n~ cie 
le naszej administracj", niweczy jedy 
nie słuszną zasadę żf za dobór i 
kwalifikacje urzędników odpowie­
dzialny jest minis-sr lub kierownik 
centralnego urzędu, W ytwarza ono 
jakby podwójną władzę w urzędach, 
tzaiiżnlając losy piacowników nietyi 

ko od oceny przełożonych, co od woli

zapatrywać „biur personalnj ch“ .
Z zaprzeczeniem , z którego jed ­

nak wynika, że w  każdym razie  za 
m ierzona je s t w  te j spraw ię grun­
tow na reorgan izac ja , w ystąp iła  a- 
geiK.ia „ Isk ra ", ogłaszając komu­
nikat, że

„nie może być mowy o likwidacji 
biur peisonaluych. W niektórych ty l­
ko wypadkach ulegnie redukcji nad 
mie-rnic rozbudowany persona! tych 
■iui Poza tem w  najbliższym czasie 

ma znaleźć t.ę na warsztacie prac 
rządu prawa zmiany niektórych 
przepisów, dotyczących działalności 
biur pcrsonainyeh".

R ów n ież sanacyjny „D d en n ik

Poznańsk i" w ystępu je z  ostrą kry 
tyką stanu dotychczasowego.

W retorcie rasłstów niemieckich
Jate hifEerowski pausf oczyszcza

B i o t o "  c z y s t e j  k r w i  ń so m i a d t l e f• • • / /
Tym Faustem jes t obecny mi- | O R IE N T A C J A  W E D ŁU G  

m ster spraw wewnętrznych Rze D Z Ia D K Ó W
szy N iem ieck iej dr. Frick, k tóry Ustawodastwo norym berskie w 
na łamach „Deutsche Jurister retorcie nowoczesnego Fausta ad- 
Ze itu ng" w y łoży ł zasady rozp->- m in lstracyjn ie  stosowane ma na 
rządzenia o mieszkańcach i w ydał celu oczyścić krew  niem iecką i 
zarazem okólnik dc w ładz n, te- zbyt daleko zaawansowaną mi, - 
mat in terpretacji nerymbersk ij SŁa.ńkę żydowsko - niem iecka ani- 
ustawy „o  czystości K rw i", która szczyć, jednem słowem wyklaro- 
zabrania małżeństw z  ż> dam > wac rhemtoznj' skład krw i mie- 
Bez tego okólnika „norym berskie szkańców T rzec ie j Rzeszy. Co do 
ustawodastwo" o obyw atelstw ie ’ m ieszańców okólnik dra Frieka
w  T rzec ie j Rzeszy v) praktyce nie 
m iałoby pełnego zastosowania, 
gdyż nie zaw iązało ono sprawy 
t. zw. mieszańców krw i.

D W E K A T E G O P JE  

O B Y W A T E L S T W A

Ustawodastwo noryberskie dzie 
li mieszkańców T rzec ie j Rzeazy 
na dwie kategorje-

Dr> p ierw szej należą pełni oby­
w atele  T rzec ie j R zeszy (Reichs- 
b tirger), w  których żyłach płynie 
czysta krew  niemiecka lub je j po­
krewna (artv?rvvandtj, jak  np. 
Duńczycy, Polacy, L itw in i, Fran 
euzi i t. d., jednem  słowem a r j j-  
czycy.

dzieli ich na trzy  kategorje  w e ­
dług ilości dziadków (babf-k), a 
m ianowucie:

3 aryjczyków  1 żyd 
2 ary jeżyków  2 żyduw 
1 ary jezyk  3 żydów.
Oto podstawa chemiczna nowo­

czesnego Fausta. W  zastosowaniu 
praktycznem pierw sza kategorja  
mieszańców z przew aga krw i n ie­
m ieckiej musi na jrych le j rozp ły­
nąć się w  krw i n iem ieckiej i d la­
tego nie znajdzie zacnych, prze­
szkód w’ ożenkach z pełnymi ary j-

j T r ^ r i a i h  r f u . i in ły fg .
/ n y c h  i  . j p ł r p )T ,  V  /

żn i. ji.ioc .ące  u lyę  w  ivch  
JTc lfc rp^n  ach Przy orv je  ' 
w i p rze z ięb iw ijp  stooujp sie/  
f: ówniŁi. Toęai. ci u, ł l ł s o  i

Adw okaci pcSsty w  Lublinie
s o l i d a r y z u j ą  s ię  z  k o »e g a n rii z  K ie lc

IiU B L IN , 19.12. (T e l i  w ł.). A J. 
w  oka ci polscy w  Lublin ie, zrze­
szeni w  Związku Adw okatów  Pol 
skich, na ostacniem swem zebra- 

1 aiu uchw alili następującą rezo- 
j lu c ję :
I „O ddzia ł Związku Adwokatów  

przedewszystkiem  Ż y d z i, Po lsk ich  w Lublin ie, zai oznaw-
-usra katep-orjc obywate- >  ... _____

Inn i a
tw orzą drugą kategorie  obywate­
li jako Sutaisangehorige, którzy 
nie posiadają pełnych praw  oby­
watelskich, w  zakresie gospodar­
czym są zaledw ie to lerow an i ja ­
ko n iewygodni n ie-aryjczycy.

Otóż okólnik min. F ricka  prak­
tycznie rozw iązu je przedstaw iają- 
' ą dotąd w ie le  n iejasności kwe- 
stję t. zw. mieszańców- Ze sprawa 
m ieszańców musiała w  perspektj-

aay się z treścią odezwy, nawołu­
jące j do walk i o polskość adwo­
katury i ze sprawozdaniem  o 
przebiegu walnego zgrom adzenia

Izby Adwokackiej w  Krakow ie, 
wyraża solidarność z  w ystąp ie­
niem kolegów  - K iclczan , uważa, 
że obow iązkiem  wszystk ich  adwo­
katów  Polaków jea t dążenie do 
zdobycia dla polskości adwokatu­
ry  stanow iska dom inującego w  
składzie osobowym, a w yłącznego 
w  reprezen tacji i w  dążeniu do 
tego celu deklaru je sw oją  w spół­
pracę".

Starosta pow. łuckiego
pocf z a r z u t e m  b e z p r a w n e g o  p o z b a w i e n i a  w o ln o ś c i
ŁU C K , 19.12. (T e l.  w ł.).  N a  

wokandzie Sądu O kręgowego w
w ic rasistów  znaleźć swe rozw ią- Równem znalazła się sprawa o- 
zanie w’ związku z  podziałem  oby- becnego starosty łuckiego n. Bo- 
w teli n iem ieckiej na dw ie kaie- lesława N ieciengie iv icza . T ło  je j
gorje, dowodzą cy fry  zestawione 
przez re feren ta  polityka rasowej 
w  m inisterstw ie zdrow ia Rzeszr, 
dra Góllnera.

Z M ILJO N Y  
M IESZAŃ C Ó W

tach 190 
w N iem czech

jes t następujące:
Dnia 5 sieprina 1934 oduyła 

się zabawa w  lasku nowomylskim, 
odddalonym o  4 kim od Zdołbu 
nowa. W  czasie zabawy spadł nie 
spodziewanie rzęsisty deszcz i pu­
bliczność zaczęła szukać schro­
n ien ia  w  namiotach. W śród goś 

znajdowała się nau-
W edług tej statystyki, w  La ,

  1933 za re je s trow a n o .1- -aoaw
18000 małżeństw m yd e łk a  szkoły powsz. w  Zdolbi-

żydowskich i 42452 małżeństw cy Jadw iga Anna Kownasm wa, 
• luVłS,VJ'- 1 , , w  lekkiej sukience, przemoczonamies a n jch , w  których .edna stro ^  ^  ia}a

była pochodzenia zydou skie ^  ^  jgd_

, aak padał uleymy deszcz, towa-
Jeszcze wyraAm ej kwest; i m ie' • d y s zą cy  nauczycielce członek 

szańców występu je w  statystyce Z w  g  tira d eck  to go Leonam  Zie- 
S. W ellischa. k tóry szystkich lińsId dał je j  jaJfc swój
żydów i ludność z przymieszką j rencz z odznakami podporuczni-
krw i żydowskiej odblicza na 2 mi­
ljony osób. Pon iew aż w  N iem ­
czech ży je  obecnie 500 tysięcy ży 
dów, cy fra  powyższa czterokrot 
nie przewyższa ilość żydów  w  
N iem czech i św iadczy o tem, jak

ka Z. S.
Starosta na w ;dok Kownasto- 

w ej w  bluzce mundurowej zaczął 
krzyczeć, że plam i ona mundur 
strzelecki i polecił dwom straża­
kom pełniącym  w  lasku służbę

w ielk i był napływ  krw i ży Jow-- pol-zacuC0WA odprowadzić naucry­
ski ej do krw i niemiectuej i jak  * -  -
znaczny w pływ  rasa żydowska 
ndała na kształtowanie się rasy 
i t. zw. ducha niem ieckiego.

fw fp igsf w norzq«i łll?
^  t i _: „ .nlueiinfi 7. Druwd® H

W  in terpelacji ks. posła Lubel­
skiego do p- m inistra W . R ; J • 
znajdu jem y m iędzy innenn us » 
dotyczący podręcznikó 8 0

n y * : ,

„V  podręcznika*:* do h0# e-
uszechnych ,zano
ro programu staran ie p P

prawie wszystko c . . reliiria
wiel rw ięLk
Bardzo rzadko j «  - ; (> _p_
■rzta.anKa » Bogu, o K V“U t '0i tilc>„  
ligji i to czysto w sposob i 
* y. la k  w podrę-zwsąch nzy 
kiego do r-mnat óv dla klasy V 

sv*i drn.r' ,’J („Mowia wiek 
Juliusza Bflliekiogo i S ta n iłlt^ a jf - 
ko* ski go) przedstawia zagadnie

ma religijne niezgodnie z nrawd hi­
storyczną, prawie wyłącznic- w świe-

cielkę do od ległego o 4 kim po­
sterunku p o lic ji w  Zdołbunowie.

M im o gw ałtow nych  protestów  
Iiow nastow ej strażacy w yprow a­
dzili ją  z  namiotu, Tu  spotkał ich 

I naczelnik ochotn. s traży  pożarnej 
I cementowni Terleck i, k tóry  prze- 
( straszoną kobietę uwolnił z rąk 
strażaków. Kownastowa, sądząc

 ........ ciągle, żo to nieporozum ienie,
tle legend, co na życie relig.jne nie w rce iła  do bufetu s prośbą o wo­
nn ie nńeć większego dodatniego <ję. ótarosti. na je j  wido.k zawo- 
wplywuj w tj mżę podręczniku za. ,a ł; Qna j eszcŁe tu ? ,„  _  j 
nr kiasc trzecią gloryfikuje się dwocl
najbezwzględniejszych wrogów religji l e * ł  ponownie o Iprowudżłć nau- 
katoliokiej: Uiueroia i Wolter*, — o ezycifclkę ńk posterunek po lic ji, 
żadnym zaś z wybi’ ych m ygłtięli m,5w [ąC) pani je s t aresztowa- 
„wiata katolickiego niema wzmianki . na<^

Rzecz charakterystyczna, że na- strażacy oczyw iście wykonali 
czelnildem  wydziału  program ow y rozkaz. Brnąc w  błocie strażacy
ośw iatowego w  M in isterstw ie W eksportowali nieszczęsną kobietę,
K. i O. P. jes t p . Ju ljusz Balicki, która raz pc raz padała w  biot 
który, rzocz naturalna, op in iu je Jeden ze strażaków, w idząc prźe- 
o podręcznikaich szkolnych autora mokłą, zabłoconą i trzęsąoą sie z

nią swoj płaszcz 
Dop,ero o godz. 21.30 dopro­

wadzono Kownastowa do poste­
runku po lic ji, gaz ie  dyżurny za ­
pisał nauczycielkę jako zatrzym a­
ną, sprowadzoną z  polecen ia i do 
dyspozycji starosty’ N iec iengie- 
w icza. Do godz. 24-ej przebyw a­
ła Kownastowa na irosteiomku i 
dopiero na te le fon iczne polece­
nie starosty została zwolniona. 
Do aresztu n it wsadzono je j  ty l­
ko dzięki ttm u, że spo*’x>du spóź­
nionej pory- posterunek nie dys­
ponował kobietą do przeprow a­
dzenia rew iz ji, a bez rew iz ji po­
sterunkowy nie mógł osadzić Ko- 
wnastoycej w  areszcie.

Wypuszczona na wolność nau­
czycielka przesłała ekargę do mi- 
n'Stra Spraw ied liw ości poczem 
w ładze prokuratorskie wdrożyły 
przeciw  staroście postępowanie 
karne

W  toku dochodzenia starosta 
N ioc ien g iew icz zeznał, że polece­
nie odprowadzenia Kownastawej 
na posterunek nolic ji w ydał ze 
względów ’ porządkowych, ponie­
waż pod wpływem  je j  uwag, ja ­
koby spowodu deszczu podniesio­
no w  bu fecie ceny j publiczność 
m ogła zdem olować bufet.

W yznaczona na azień ) 7 grud­
nia rozprawa została odroczona, 
ponieważ starosta N lec ien g iew iez 
n :e staw ił się spowodu choroby.

czykam i, natom iast nie wolno ję j 
będzie żen ić się m iędzy sobą, by 
n ie u trw alać „detek tu " rasowego 
w  przyszłych  pokoleniach. M ie­
szańcy te j k a tegorji są pełnym i 
obywatelam i T rzec ie j Rzeszy.

M ieszańcy pół na pół m ogą sie 
żen ić tylko m iędzy sobą i tylko 
w’ w yją tkow ych  wypadkach w ła ­
dze m ogą zezrwołic na m ałżeń­
stwa taj ka tego rji m ieuzańców z 
ary;czykam i. M ieszańcy pół na 
pół m ogą w  zasadzie nabywać 
pełne obyw atelstw o Rzeszy’ , lecz 
nie m ogą za jm ować stanowisk 
rządowych ani należeć dc partji 
narodowo - socja listycznej, a 
przeznaczeniem  ich  jes t pow oli 
zniicnać z  pow ierzchn i ziem i, ku 
czemu dr. F n ck  w ,d zi pewną pod­
stawę w  tem, że „łączen ie się 
m ieszańców m iędzy sobą, o ile  o- 
tne stron-y m aja  po połow ie tę 
samą Zawartość krw ,, daje tylko 
n ieliczne potom stwo".

T rzec ia  grupa m ieszańców u 
których krew żydowska przeważa 
(3  dz:adków żydów ), p rzydzie lo ­
na została do kategorji żydów

D R Z E W K A  G ENEO LG G 1CZNE

Ustawodastwo norym berskie 
wprowaaza w  N iem czech kulturę, . 
drzew  genealogicznych  i w innej 
fo rm ie  rozpowszechni od półtora 
w.eku coraz ba ra z ie j zaniedby­
w any zw ycza j powoływania się 
na swych przodków, nowe kłopo 
ty  m etrykalne, nową arystokrację 
i p ro le ta r ia t rasow y

Złoto Renu—  złoto krw i 1 —  O- 
to m arzeń.a wspó.czesnego Fau­
sta.

T . Opioła.

„Polityka personalna administracji 
Dubhcznej jest jednem z najtrudniej­
szych zagadnień. U nas grzeszy ona 
Karygodn-m błędami z dwojakiego 
mdzaju przyczyn —  z przyczyn org*- 
nieznycn i z przyczyn nieumiejętności 
je j kierowników...

Posada urzędnicza stałe sie poża- 
dana. Lu n’e pclirj  ̂ się do skarbowe 
ści lo ubezpieczalń społecznych, do 
s rżb y  po .ztowej drzwiami i oknami 
j  Lw ić t.ę tej ucieczce przed nę- 
z" . Z dr jg ic j jednak strony ci, któ 
zy i-e p_isadv już mają są podszyci 

-rai łym  strachem że ich ktoś może 
wyg*yść. A  tylu mnycb czeka n“ te 
stanowiska! A  znalezienie no „-ego za 
tr. „n.enia wydaje się zupełnie nie­
możliwe! Tak, ta walka lamie częati
— p 'określamy zdecydowanie, ie  nit 
"awste charaktey Wychowuj! 
się cale zespoły lizusów, pochlebiają­
cych swym przełożonym, h,Kluje się 
w .zędach wzajemną neufnosić 
strach p^zetl donosami a w  ..;>nse. - 
w aicji bojaz:1 w ur^ędot aniu. Urzęd­
nik boi sie odpowiedzialności za wy­
dane p-ze7 siebie decyzje, jesh nie- 
adoejfdowany w  -rwem urzędowania, 
wol Okładać papierki. jak.„ sała-, 
to-iać i Komukolwiek narazić rię, woli 
być potulny, nie mieć w urzędowaniu 
władnego, jasne wyrobionegc zdanie 
n ii być wylanym f-uizęd- i... zaskt- 
pionym przez kogoś, który ma szea 
sze plecy...

A  nieumiejętność w prowadzeniu 
polRy.ki personalne^ adrninistiacji pa 
Dlicznoj? Jeżeli mas-wo produkowali 
się młodych em srytów, jeżel" kilka­
krotnie przekreślano bez więkazych 
skrupułów nuDyti prawa emisrytaln i 
rrzędników, jeżeli ta szefów wydzia­
łów- personalnych Darcz t wielu urzę­
dów wpychano ludzi, którzy do tego 
zupełnie się ni< nadawali — ■ to me 
można naszej polityki personalnej na. 
zwać zdrowa. Przeciwnie była to po­
lityka samooójcza, niemądra’ ■

-  5 T  ■„ jt  „

M i n .  P .  G ó r e t k i
p r z e d  m i k r o f o n e m

Dnia 21.12 c godz. 1S.80 prze­
mawiać będzie przed m ikrofonem  
radjostacji warszawskiej M m . 
Przem ysłu i Handlu Dr. R. Gó­
recki. Przemówienie nosi tytu t
—  „P rog ram  karte low y w  P o l­
sce".

Cnzifś o b ra d u ją
Senat i Seim

Dziś, w  ostatnim  dniu prac 
parlam entarnych przed okresem 
świątecznym , obradować będzie 
przedpołudniem  Senat, a popo­
łudniu Sejm.

Porządek dzienny posiedzenia 
Senatu je s t nader obszerny. O- 
bejm uje on m. in. pro jek t ustawy 
o utworzeniu Muzeum Joze ia  P ił­
sudskiego w  B e 'w pde” ze, projekt 
ustawy 0 am nestji, sprawozdania 
kom isji budżetowej o kredytacn 
dodatkowych, pro jek t ra ty fik a c ji 
umowy gospodarczej m iędzy P o l­
ską a N iem cam i oraz kilka m n iej­
szych ustaw ra ty fikacy jnych .

N a  porządku dziennym posie­
dzenia Sejmu są tylko dwa punk-

P p l K .  S o k o ł o w s k i
w o j e w o d ą  n o w o g r ó d z k i m

lJ P rezyden t R. P. podpisa1 de­
kret, m ianujący wojew  odą nowo­
gródzkim  dotychczasowego szefa  
6abinttu p. M inistra Spraw W o j­
skowych ppłk dypL Adam a Lud 
wika Sokołowskiego.

tv, a m fanow ieie rządow j pro jek t 
ustawy ó kontroli parlam entar­
nej nad długam i państwa ora. 
p ierwsze czytan ie projekoU ust*, 
wy, złożonego przez „os ła  Som 
m ersteina w  spraw ią o-bmieni? 
kom ornego -ra z  zm iany ustawy
0 ochronie lokatorów  w  kierunki. 
P” zyznania ochrony loicaloin,
1 rzeunaczonym na wykonywanie 
w  ol nych zawodów, przem ysioy ym  
i ńandlowym.

M ig a w k i

Juijusza Balickiego. zimna nauczycielkę, narzucił na

P i e r w s z y  j a r m a r k  
bs? udziału żydów

K O & CIAN , 19.12 (T e l. w l. ) ,  —  
Ceiem usunięcia żydów z ja rm ar­
ku, jalu się tu odbył onegdaj, koś­
ciańscy k u p o  w ykupili od zarzą­
du m iejskiego w  Kościan ie w szy­
stkie m iejsca na rynku i placach, 
przeznaczonych do upraw iania 
handlu w  dniu jarm arku, zobowią 
żując się je  obstaw ić swojem : to­
waram i zgodnie z  obow iązującą 
ustawą.

a,
o-

Czy koniecznie?
W  „K u r je rze  Porannym " po ja ­

w i  się artykuł p ro fesora  U n i­
w ersytetu  Jcze fa  ' P iłsudskiego, 

adousza Kotarb ińsk iego, znane­
go libei-a-ła i w o lnom yślic ie l 

to ry  w  sposób energ iczny 
uw i au cza, że

^  d‘ użej łudzić- u- 
ćia n potrzebna jest poli 
cja. A ie  powinno się puszczać uczel­
ni w ruch po ferjach noworocznych

zd L i«™  ny* L0licyinej-  N  -er.i zaani.m powinien sie znaleść sOny i
giozny .losterunck policyjny na t«-
tame ctUf  -ersytetu- Powinien M  

„  s la le  i zapob iegać w padkom 44.
. ftanow czo , słowa p ro f. Ilo tar- 
m skiego ZcOslugują na uw iec2- 

n ieiiie. \y ustach pedagoga —W  dum jarm arku m iejsca a ń j«J  i lńr' ‘ ,r . 
li m iejscow i i poeam iejAcowi kup- j w  * asja, P ° ^ n a  wszak po-

a  •> « •  i .  £ ! £
w one n ietylko curiosum. W y ­
kazują także, ż t  autor dla

r ;  zd raw j : pagow ania sw ej ł d e o l ó ^ j t " w S  
dow a len ie ; mh di go pokolenia nie w ld ^

i l 8t C. ‘ iu szukan*u kohtaktu du-
było.

W  czasie jarm arku dał eię zau 
w ażyć bardzo pogodny i zdrów:;, 
nastrój i ogó lne z.

h .id zo  w ielk ie. Ogółem  w ysta­
w iało na jarm arku ponad tru s tu  
kupców.

siłę
ju ż

p rzy ­
mus.

Jak na uczonego —  n ieźle. A l«  
i n ie do pozazdroszczenia


